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k ierow ać przy  decyzji tem że hydzic b liz iu tko  z b iu ra  
f i rm y  m ające j  m onopol n a  dworzec, lecz trzeba b ra ć  
pod  uwagy p rzypuszcza lna  (a d a jąca  siy przewidzieć?) 
siły rozw oju, jak iem u  ru ch  au to b u so w y  w  d anem  m ieś­
cie u legnie  w przyszłości.

W  d ru g im  rzydzie ostrzec m usim y przed  d o p u sz ­
czeniem do zysków osób n iepow ołanych . Zdziw siy 
ktoś, iż uw ażam y  Tw o T urys tyczne  za . .n iepow ołane '1. 
Alez tak —  zupełnie  n iepow ołane .

Uważamy za rzecz zupełni* b łydną łączenie pojyć 
„ tu ry s ty k i11 i „ k ra jo z n a w s tw a “ z re g u la rn ą  „ k o m u n i ­
k a c ją 11 -  w przec iw nym  bow iem  ra/.ie by łoby  jesz­
cze konieczniejszem , by rząd  w ydzierżaw ił  tem u sa m e ­
m u  ' lw u  Koleje Państw ow e, k tó ry  to środek k o m u n i­
kacji znacznie  lepi, j zaprowadzony'; i rozwiniyty, niż 
ko m u n ik ac ja  autobusowai, znajdują* siy w innych  ry­
kach zab iłby  chyba całkit m , . tu r \  slyky11 oraz  „ k r a jo ­
zn aw s tw o 11.

Pozosta ją  za tem  dw¥l t \ l k o  wyjścia. Albo upań  
stw'ow ienie, a lbo in ic ja tyw a p r \  w alna . Poniew aż 
pierwsze nie da łoby  siy o d p o w iedn io  u s to su n k o w ać  
ze wzglydów oczywislycl’ pozosta je  in ic ja tyw a p ry ­

w a t n a ,  pod  którą  znow u nie wolno jiodciągnąć stanu 
stworzonego  w K rakow ie . "

Stan  ten do p ro w ad za  w w yn iku  do zupełnie  od 
w ro tnego  efektu. T w o  T urys tyczne , k tó re  jest m nie j 
w lej sprawne winne ja k o  ta kie, aniżeli jego sek re ta rz  
p Bereś, za k tórego  jednak T w o  m usi odpowdadać, 
zab ija  inicjatywy p ry w a tn ą .

Ściągając mczem  n i e  uzasadn ione  o lb rzym ie  o p ła ­
ty, we form ie  posto jow ych, procentów1 t. zw. s iedze­
niowego etc. etc. p o d ra ż a  z jedne j  s trony  ceny, które 
p rzes ta ją  siy ka lku low ać , z d ru g i t ]  zaś przez n ie sp ra ­
wiedliwy „p rz y d z ia ł11 linji, s tw a rza jąc  system protekcji  
imiemożliwda p ry w a tn ą  inicjatywy.

Stwierdzić  na leż s ,  że P rzem ysłow e S tow arzysze ­
nie właścicieli autobusów7 w K rakow ie , już  wr p a źd z ie r ­
n iku  ub. r. zw7róciło uw7agy op in ji  pub liczne j n a  grozy 
sytuacji. Nic przeszło  lo bez echa. ale .sprawy nie zm ie ­
niło na lepsze.

Na obecnie toczącej siy rozp raw ie  o k a z a ło  siy, że 
p. Bereś jest tak  silny, iż nie w aha ł  siy w sądzie pub licz ­
nie oświadczyć, ze gdy sw7ego czasu po w .lah i  kwAstja 
n iep o rząd k u  na  dw orcu  au tobusow ym , to ,,p. W ojo ­
wania musiał polem  p. P re z y d e n ta  m ias ta  przeprflisić11.

Nie Ąichybiimy cliyba n ik o m u , gdy z a p y ta m y  .siy 
P a n a  W ojew odę , czy m ożliw em  jest, by  fak t  tak i  m ia ł  
miejscy, a ; 'P a n a  P rezy d en ta ,  czy by łb y  siy zgodził n a  
to,- b y  Go dosto jn ik  rep rezen tu jący  rząd  z urzydu.. 
„ p rz e p ra s za ł11..., ■ • 7

Do sjirawy dwuirca w7 Krakowde w róc im y w ob- 
sze rnem  sp raw o zd an iu  ze sali sądow7ej w7 p rzysz łym  
num erze , p rzyczem  p o d a m y  cyfrow o dochody, jak ie  
Tw o T ury s ty czn e  uzyska ło  z tej „ lu k ra ty w n e j  d z ie r ­
ża w k i11, obecnie ty lko ^ostrzegamy w szystk ie  nasze  O d ­
działy, Dy nie dopuściły n a  pod leg łym  im terenie  do 
takiego s tanu ,  u jm u ją c  in ic ja tyw y  w sw oje ryce w  p o ­
rozum ien iu  ze s tow arzyszen iam i wdaścicieli a u to b u ­
sów, p rzyczem  należy baczyć, a b y  odpow iedn ie  u m ow y 
zaw arte  z g m in am i b y ły  ob u s tro n n ie  spraw iedliw e.

A wnyc u w a g a :  a) p rzy  w yborze  miejsca, b) w o r ­
ganizacji  danego  dw7orca, o raz  c) w7 kalkulacji .

Z auw ażyć  m usim y, że rozporządzeniu P rezy d en ta  
Rzeczypospolitej Polsk ie j  z d n ia  7/VI. 1927. I)z. U. R- 
P. 1. 53. p. 408. zalicza per jodyozny  przew óz ósól) a u ­
to busam i do rzydu p rzem ysłów  w olnych  d wr całej u s ta ­
wie1 n iem a  żadne j  w zm iank i,  b y  k tokolw iek  m ny  m ógł 
być  upełnomocnionżyżdo w y d a w a n ia  jak ich ś  u p ra w n ie ń  
w tej czy innej form ie, jedyn ie  ty lko W Luiza P rz e m y ­
słowa w tryb ie  u s taw ą  p rzep isanym . .4. B.

W  osta tn ie j  eliwdlii d o w ia d u je m y  siy, iż T w o T u ­
rys tyczne  uzyska ło  od  g m in j7 m K rak o w a  d rugi jilac 
na Podgórzu , gdzie s tanąć  m a  d ru g i  dw orzec. W ia d o ­
mość. ta, sp raw d z im y , lecz jeśli lo p raw d a ,  zm uszen i 
jes teśm y po g ra tu lo w ać  K rakow ow i —  u poru  i b e z ­
stronności

O spraw ie  lej in fo rm u je  rów nież Oddzia ł Krukow­
ski w7 dziale „Z życia Z w ią z k u 11. Bedakcjtt.

Różne.
F u z ja  G eneral* 'M otors z F i r m ą  O pel. A lfred  P. 

Sloan jr. P rezes  G enera l  M otors  ( o rp o ra t io n  ośw iad  
czył o f ic ja ln ie  dn ia  18 łun. w Berlin ie  co n as ty p u je .

G enera l M otors C o rp o ra t io n  nab y ło  z n aczn ą  ilość 
akc ji  f i rm y  „A dam  O pel Co. w Biisselbeiinif: w  N iem ­
czech, za sum y  oko ło  30 m il jo n ó w  dolarów7.

F i rm a  Opel z a jm u je  d o m in u ją c e  stanowo >ko 
w7 n ie m ie c k im  p rzem y ś le  sa m o c h o d o w y m , gdyż pro

d u k u je  457 q s a m o c h o d ó w  ogó lne j  p r o d u k c j i  sam o  
c h o d o w e j  Niem iec. F a b ry k i  s a m o c h o d o w e  Opól po 
s ia d a ją  zu p e łn ie  nowroczesne  u rząd zen ie  i nie usty- 
jn i ją  w n iezem  a m e r y k a ń s k im  f a b r y k o m  G e n e r a l  

Motors.
F i rm a  Opel bydzie  p ro w a d z o n ą  n a d a l  p rzez  o b e ­

cn y  za rz ą d  ja k o  sa m o d z ie ln e  p rzed s iy b io rs tw o . Ge­
n e ra l  M otors  za p e w n iło  f i rm ie  Opel p o m o c  fachow ą , 
f in a n s o w ą  i k ie ro w n iczą .

Chociaż obró t p rz e d s ię b io rs tw  zam orsk  ich Gene-


